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z odbieraniem w Administracji miesięcznie 110 mk., z odnoszeniem 120 mk 

z przesyłką pocztową 120 mk.
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Teelgraficznie KURJER-CZĘSTOCHOW A Telefon Nr, 4.

C E N Y  O G Ł O S Z J E N
Pierwsza strona za wiersz jednoszpaltowy lub] jego miejsce 15 marek 

druga i trzecia 12 mk, czwarta 10 mk, za wiersz nonparelowy 
Ogłoszenia w tekście przed kroniką i pod telegramami 12 mk„ za wiersz 

Nekrologi mk. 12, za wiersz. Drobne ogłoszenia, po mk. 2 za wyraz.

R edakc ja  i Administracja otwarta codziennie  od godz. 9 rano do 7 wiecz. | — N adesłanych  rękopisów, z wyjątkiem zastrzeżonych, R e d a k c j i  nie zw raca.

N a zasadzie  uchwał Zjazdu Związku P rasy  Prowincjonalnej, w szystk im  kom unikaty instytucji p ryw atn ych  i s p o łe c z n y c h  pod legają  opłacił

Witos w roli agitatora.
Częstochowa, dn. 26-4-21.

Z% „panowania" p. Witosa wyrodzily 
b ! q  dziwne stosunki w  Rieozypospolitoj— 
pisze nam jeden ze znanych działaczy la* 
dowo-narodowyeh.

Pan Prezydent zamiast pilnować spraw 
pierwszorzędnej wagi, trzymać rękę na 
pulsie spraw zagranicznych, ekonomicz­
ny jh, aprowiza^y.nych etc., jeździ u s ta ­
wicznie „salonką1* po Małopolsoe, Pomo­
rzu i gdzie się da i wszędzie agituje, o r ­
ganizując kadry swego stronnictwa.

„Jakie państwo polskie będzie — to 
będzie! — byle było „Witosowel* Więc 
dalej na wieśl na wiece! — opowiadać o 
„Cudzie nad Wisłą".

Ten „Cud nad Wiełą“ znają obywate­
le z innej strony. Oto w czasie, kiedy 
hordy bolszewickie ciągły pod Warszawę, 
a chłopu Witosowi dano władzę, posila 
pod stolicę garstka zaledwie wiejskich o- 
chotuików bronić murów stolicy i całości 
państwa, choć to chodziło przecież także
0 oca len ie  m ieo ia  ch łop sk iego .

Po wymieceniu z kraju bolszewików 
trzeba się było zabrać do wymiatania we­
wnętrznych śmieci. Zdawało się niektó­
rym, że prezydent WitoB, o twardej pię­
ści, da sobie radę z całą bandą łitrzy- 
ków, którzy się rzucili na łup, na resztki 
mienia ojczystego, aby kraść, bogacić się, 
kupczyć, zarabiać.

Pan Witos lubi ludzi swoich lub u le­
głych: Gagatka ma w Gdańsku, Dubiela 
na Śląsku, w Tarnowie i gdzie petrza, 
Bryla W Brodach na wieeu, Suberlaka, 
urządzającego różne wiece z ,,laską mar* 
szałkowską“ p. Janigę, który „broni“ Ma 
kowa, jak ks. Kordecki Częstochowy — 
a opornych, wyznająoych odrębną ,.reli- 
g ję“ polityczną, tępi i łamie. Korzystając 
ze swej władzy, bez najmniejszego tyfułu 
prawnego, stara się usunąć z drogi poli­
tycznej opornych urzędników, przenosi 
na inne posady lub pensjonuje.

Pomaga mu w tej robocie politycznej 
cały „sztab" —  który ciągnie za p. Wi­
tosem, jak rekiny za okrętem, z otwartą 
paszczą, żeby też do niej wpadł kawał 
lasu, morgi lub inny tłu3ty kawałek z c* 
krętu Witosowego, lub z ołtarza Ojczyzny.

W pociągu toczą się czasem aż cztery 
salonki do użytku Witosowego. Jedna z 
nieb, której używa sam p. Witos, wielka, 
jak stodoła, zmieściłoby się tu ze 150 
luda — ale tam nie wolno. Wstęp mają 
tylko p. Gałecki, krewniaki, kumotry, 
przyjaciele, ióżni podskakiewicze cywilni
1 w mundurach. A tymczasem nasza pu­
bliczność winduje się do wsgouów przez 
okna i musi być nadzwyczaj zadowolona, 
jeśli za bilet I lub 11 klasy dostanie miej 
Bce koło wychodka w korytarzu.

W kraju nędzs, a różni Lnansiści po­
pierają to bezhołowje, bo w mętnej wo­
dzie lepiej się łowi i biedny lud łupi.

Pytamy się, kiedy się ta samowola 
skończy?

Zdaje się, że wkrótce, bo nowa f j r -  
ma rządu dojrzała już w wielu głowacb, 
i przy pierwszej sposobności (po zdjęciu 
kagańca plebiscytowego) wyskoczy w stali 
i pancerzu. Przemówią wtedy prawdziwi

N a r e s z c i e !
P r o je k t  p o d w y ż sz e n ia  podatków  gru n tow ych  i dom ow ych ,

Ministerjum skarbu przedłożyło S e j­
mowi projekt ustawy o podwyższeniu o 
dziewięćset procent poiatków:*gru iłowe­
go i podymnego włoś.iańskiego i dwor­
skiego, tudiież nieruchomości, połażonych  
w rsadach, utworzonych z miast, na ob- 
sarze b. Kongresówki.

Na obszarze b. Anstrji podwyższa pro 
jekt również o 900 proc. podatki grunta, 
wy i domowo klasowy.

Projekt ów, przyjęty przez Radę mi- 
niatrów w dniu 23 3 1921 r. c-.yni zadość 
w skromnej zresztą jeszcae ciągle mierze 
konieczności dostosowania stóp podatków 
bezpośrednich d o  zmian wartości waluty.

Projekt uziaje ,  że powaa okolioe pań 
stwa, lub też naw et jednostki podatkowe 
nie będą w stanie wskutek zniszczenia, 
wywołanego wojną, lub tez Wskutek z łą ­
czonych z nią k lęsk żywiołowych, pono­
sić ciężarów podwyższonych podatków, 
wobec czego zapewnia ministrowi skarbu 
prawo zniżania, rozkładania na raty, lub 
wogóle umarzaoia wszelkich sum i bez o 
graniczenia terminu podatków owym ka- 
tegorjom poszkodowanych podatników.

Projekt powyższy rozpatrywać będzie 
w najbliższym czasie komisja skarbowo- 
budżetowa.

obrońcy Ojczyzny i zażądają rachunku z 
dotychczasowych rządów partyjnych.

Lwia część narodu nie nuże  przez sa­
mowolę I partyjną politykę chlrpów ob­
szarników ginąć z głodu!

Tak nów ią  synowie chłopscy, ludzie, 
którzy do niedawna jeszcze popierali stron 
nictwo ludowe, w rozumieniu, że służą 
dobrej sprawie. Ocknęli się rychło, przej­
rzeli wartość roboty Witosowe, i usunęli 
się na bok z odrazą i. wstrętem.

Zaczyna się palić podłoga pod nogami 
chłopskiego premjera. „Sny o potędze" 
pana Witosa pryskają, jak lody pod tohnie 
niem wiosennego słońc*. G iy  prysną sny 
Witosowe, czeka nas wiosna, zacznie się 
nareszcie nornulny rozwój nękanego k ra ­
ju, przez różne poi tyczne manewry i 
eksperymenty „mężów stanu", którzy tro- 
szozą się jedynie o swą partję, o swe 
stronnictwo, a zbyt często lekceważą do­
bro ogółu obywateli, interes całego pań ­
stwa.

Wiadomości polityczne.
P a ń stw o w a  Rada f in a n sow a .

Minister skarbu zw jła  w bie żącym 
tygodniu posiedzenie państwowej Rady fi­
nansowej, powołanej do życia na jednem 
z ostatnich posiedzeń Sejmu,

Rada ukonstytuuje się i rozpatrzy pro­
jekt rozporządzenia wykonawczego do 
ustawy o pożyczce przymusowej, wygoto­
wanej przez ministerjum skarbu.

P. W itos z a s tę p c ą  p. Sap iehy.
Z  powodu wyjazdu ks. Sapiechy za­

granicę, zastępstwo ministra spraw zagra­
nicznych objął prezydent rady ministrów 
Wincenty Witos.

B yls nie ptacić l
Rząd niemiecki nsiłuje w dalszym cią­

gu uniknąć wypłaty odszkodowań drogą 
najrozmaitszych wykrętów. Rząd ten w 
nocie zwróconej do komisji odszkodowań 
odmawia wydania rezerw złota niemiec­
kiego banku państwa. Odmowę swą opie 
ra na fakcie, że Reischbank jest rzekomo 
instytucją prywatną, niezależną od rządu

Rzeszy. Jest to ab3olutnem fałszem, Reichs- 
bank bowiem jest instytucją państwową. 
Prócz tego nota niemiecka głosi, iż wy­
danie złota niemieckiego wywołałoby nie­
unikniony kryzys ekonomiczny w Rzeszy.

U karan ie  w in o w a jcó w  w o je n ­
nych.

W  odpowiedzi na oświadczenie an­
gielskiego prokurafo.a generalnego w 
Iibie gmin, iż rząd niemiecki nie ukarał 
winowajców wojennych. R<ąd niemieoki 
podaje komunikat, w którym stwierdza, 
że dostarczony przez aljantów memorjał 
obciążający nie jes t  wystarczający dla 
przeprowadzenia należytego dochodzenia 
w tej sprawie.

Wynik p le b isc y tu  w  Tyrolu.
Odbył się inscenizowany przez Niem­

ców plebiscyt na rzecz przyłączenia T y ­
rolu do Niemiec. Oddano 110 tys. głosów 
za przyłączeniem, przeciw zaś oświadczy­
ło się zaledwie 1,500. %

Podając informacje o tern „Wicnier 
Montagszeitung'' zauważa, że na urządze­
nie tego plebiscytu Niemcy złożyły, p ra ­
wdopodobnie za pośrednictwem Strose- 
manna, 3 miljony marek niemieckich. Nad 
to Niemcy wysłali bardzo wielu agitato­
rów, między iunymt tych, którzy brali u- 
dział w agitacji górnośląskiej.

Udział P o lsk i w o d s z k o d o w a ­
niach.

Podając francuski plan odszkodowań,
, Manchester Guardian'* przypomina, iż 
zgodnie z brzmieniem trakta tu  wersal­
skiego, Polska będzie musiała ponieść 
pewną część odszkodowań w stosunku do 
dochodów, które czerpać będzie z dawne­
go zaboru pruskiego.

B u dżet państw a.
W  ministerjum skarbu wre praca nad 

ostatecznem zestawieniem budżetu pań­
stwa na-rok bieżący. Codziennie bez mała 
odbywają się międzyministerialne konfe­
rencje uzgadniające, tak, że jes t  uzasa­
dniona nadzieja, że całokształt budżetu 
będzie mógł być przedstawiouy Radzie 
ministrów jeszcze w tygodniu bieżącym.

Budżet wykazuje — niestety — p o - |  
dobno bardzo wielki niedobór.

Sejm otrzyma operat budżstowy w 
pierwszej połowie m*j».

Zjazd wojskowych 
b. formacji na Wschodzie.

Niedzielny dzień obf.tował w uroczy­
stości wojskowe. Rano w szkole podcho­
rążych odbyła się uroczystość odsłonięcia 
tablicy pamiątkowej dla poległych wycho 
wanków tej szkoły, po południu w wiel­
kiej sali Ratucza odbyła się wąpaniała u- 
roczystość: akademja na cześć zjazdu woj 
skowych b. formacji wschodnich.

O godz. 5 m. 15 po poł. Józef i Jai­
ler zagaił akademję mocnen, r-awdsirz' 
źołnierskiem przemówieniem, poprzedzo- 
.nem powitaniem przybyłych' na tę uro­
czystość: przedstawiciela Naczelnika P a ń ­
stwa ppłk. Wieniawę - Długoszowskiego, 
pp. marszałka Sejmu W. Trąmpczyńskie- 
go, ks. kardynała Sakowskiego, prezesa 
Rady miejskiej Ign. Bilińskiego, prezy­
denta miasta P. Drzewieckiego, genera- 
licji i wszystkich ębecnych, poczem za­
prosił do prezydjum gen. Żeligowskiego 
i gen. Rybińskiego oraz 'na sekretarzy 
rotm. Zielińskiego i kpt. Wóleckiego.

Pierwszy zabrał głos prezes Rady 
miejskiej p. Baliński, witając w imieniu 
stolicy wojskowych i wzniósł okrzyk na 
cześć żyjących oraz złożył wyrazy czci 
dla zgasłych bohaterów walk o niepodle­
głość.

Następnym mówcą byt generał Rrąd- 
kowski, który dał krótki zarys historycz­
ny pierwszego legjonu polskiego na tere­
nie RoBji t. zw. puławskiego, Po nim za­
brał głos ppłk. Nakoniacznikow, omawia­
jąc szerzej o powstaniu formacji wojsko­
wych na W s.hodzie oraz dzieje II kor­
pusu.

Major Lechnicki mówił o dziejach III 
korpusu wschodniego, major Różycki o 
oddziale odeskitn, por. Kowalewski o or­
ganizacji werbunkowo-agitacyjnej i o 4 
dywizji gen. Żeligowskiego. Wreszcie ma 
jor Eustachlewicz dał krótki zarys hist - 
rji 5-ej dywizji syberyjskiej. Dr. Jarecki 
zakończył uroczystość, dając rys dziejów 
formacji na Kaukazie.

Piękna salp posiedzeń Rady miejskiej 
po brzegi wypełniona była publicznością, 
wśród której oczywiście przeważał e le­
ment wojskowy.

Wieczorem odbyła się skromna uczta 
dla wojskowych, na której obecny był 
Naczelny Wódz,

Rano o godz. 9 i pół w kościele g ar­
nizonowym na placu Saskim odbyło się 
nabożeństwo na intencję zjazdu.

Rozporządzenia ministerialne 
wrzuca p. Witos do kosza.

Na przyjazd premiera do Tarnobrzega 
zgoniono różne deputacje i mieszkańców, 
którym kazauo przyjąć go uroozyśoie. 
Przybyły liczne deputacje, jedne z oieka-l 
wości, drogie z potrzeby, a między in- |
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nemi i taka, która prosiła, aby kolej Dę­
bica— Rozwadów—Przeworsk nie przeszła 
pod zarząd dyrekcji radomskiej, lecz k ra­
kowskiej lub lwowskiej. Pan premier 

chcąc pokazać swą władzę, wypytał o 
szczegóły, a potem rzekł: „ takie rozpo­
rządzenie ministerjalne trzeba wrzucić do 
kosza". Tak się taż stało! Dyrekcja r a ­
domska wprawdzie porobiła przygotowa­
nia do odebrania tej przestrzeni, komisje, 
były liczne i kosztowne, ale wobec wy­
borów nowych do Sejmu, to n i J  Rozpo­
rządzenie ministra kolei wrzucił p. Witos 
do kosza...

j .~ “  ■ Jk m 1 " ■ * " 1 i  / * • >  - J 3

Jak  ro s ja n k a  N asim ow a s t a ł a  s ię  s ł a ­
w ną a r ty s tk ą  e k ran o w ą .

O b a cn ia  z a r a b i a  r o c z n i e  7 0 0  ty s i ę c y  d o la ró w  c z y l i  o k o ło  
s z s ś c i u  m i l j a r d ó w  p o ls k ic h  m a r e k .

K r o n i k a .
Z n ie s ie n ie  min, a p r o w iz a c j i .
Na najbliższem posiedzeniu Rady Mi­

nistrów wejdą na porządek dzienny spra­
wy: zniesienia ministerjum aprowizacji, 
„Puzappu" i urzędu walki z lichwą.

Z Rady m iejsk iej.
Na poniedziałkowym posiedzeniu Rady 

miejskiej odczytano odpowiedź Magistratu 
na interpelację r. Świeżego w sprawie 
mostu na Zawodzin. M agistrat zgadza się 
na wybudowanie go, ale pod warunkiem, 
że obywatele Zawodna Dędą dbali o jego 
całości. W sprawie wymagania przez s ta ­
rostwo, by osoby, otrzymujące świadectwa 
na broń kupowały pożyczkę państwową, 
odczytano odpowiedź starosty, która pou­
cza Radę, że interpelacja była niewłaści­
wa, bo nie dotyczy gospodarki magistratu, 
lecz władz państwowych.

W  dalszyw ciągu obrad uchwalono 
wniosek r. Misiorowskiego, by odpowie­
dzieć starostwa, że Rada miejska miała 
rację, uchwalając interpelację.

Następnie pornczono prezydjum Rady, 
aby wespół z Magistratem opracowało pro­
gram ohchodu lOO-ej roczoicy zgonu Na­
poleona.

W zakończeniu obrad, po wyjaśnie­
niach i krótkiej dyskusji uchwalono w 
drugim czytaniu kolejno dział budżetu 
1, 11 i III, poczem przewodniczący pośle- 
dzenie zaniknął.

P r o j e k t y  n o w y c h  p o d a tk ó w
Ministerjum skarbn kończy przygoto­

wania nad projektami ustawy o wprowa­
dzeniu podatku transportowego.

Radzie ministrów przedstawiony jjuż 
został projekt ustawy o podatku od czyn­
ności i obrotu giełdowego.

P r z e m y tn ic tw o  w alu ly .
Wobec mnożących się w ostatnich 

dniach wypadków przemytnictwa waluty 
polskiej zagranicę, a zwłaszcza do Prus, 
w celach jej obniżenia, wszystkim komo-

Jedną z najwybitniejszych gwiazd fil­
mowych w Ameryce Północnej jes t  Nasi­
mowa, bardzo interesująca, pełna ruchu i 
inteligencji, lecz dość brzydka rosjanka. 
Dzieje jej karjery artystycznej są bardzo 
niezwykłe. Jako rosyjska artystka przyby 
ła z drobną trupą do Ameryki. W  Nsw 
Yorku wstąpiła do trupy w małym tea ­
trzyku na Thierd S tree t  w dzielnicy pro 
letarjackiej, gdzie żyje dużo emigrantów 
rosyjskich. Teatrzyk ten była to buda wię 
cej poświęcona Bachusowi, niz muzom tea 
tralnym. Gośćmi byli tu rosjanie i pola- 
cy. Sztuki wystawiane były po rosyjsku. 
Nasimowa nie rozumiała wówczas ani sło 
w i  po angielsku.

J a k  z w y k le  s z c z ę ś l iw y  lo s  
d e c y d u je .

Pewnego wieczoru dwaj am erykan’e 
w wesołych humorach weszli przypad­
kiem do teatrzyku. Byli to Richard Wat­
son i Robert Underwood Jonson, obec­
nie poseł amerykański we Włoszech. Obu 
zachwyciła plastyozna gra Nasimowej. Jej 
ruchy i jej subtelna mimika wywołała t a ­
kie wrażenie, że następnego dnia pomitś 
ciii w dziennikach nowojorskich list o- 
twarty , w którym ubolewali, że tak wy­
bitny talent marnuje się na trzeciorzęd­

nej scenie. Rezultat był nieoczekiwany' 
W parę doi potem wielkie towarzystwo 
filmowe zaangażowało Nasimową n \  wy­
stępy.

J u ż  p ie r w s z y  w y s tę p  b y t  o l­
b rz y m im  s u k c e s e m .

Nasimowa zdobyła szturmem publicz­
ność amerykańską. Poczęła 5 się uczyć po 
angielsku i wkrótce s tf ła  się napopular- 
niejszą diyą filmową. W miarę w zrasta­
nia popularności rosły jej dochody i obec 
nie zarabia ona miesięcznie przeszło 60 
tysięcy dolarów, to znaczy zblizko pół 
miljarda marek polskich.

Obecnie pani Nasimowa nazywa się 
misa Bryant, ponieważ wyszła za bogate­
go amerykanina i przeżywa w obecnej 
chwili w swej cudownej willi dalsze dni 
swych tryumfów filmowych.

Pani Bryant nie ukaznje się zresztą 
w towarzystwie. Jest zadowolona z życia 
w awym pięknym pałacu, komponuje, pi­
sze wiersze, gra, tańczy i wszystko to 
czyni mimo swojej czterdziestki z wdzię­
kiem i fiiezją.

Takie są dzieje jednej z najsławniej­
szych diw filtrowych, której szczęście u- 
śmiechnęło się przypadkowo złotym pro­
mieniem.

rom celnym i strażom pogranicznym po­
lecono natychmiast przedsięwziąć energiaz- 
ne zarządzenia dla przeciwdziałania ru­
chowi przemytnictwa.

P r z e c i w  p r a c y  n ie d z ie ln e j .
W czora j odbył się w iec polskiej m ło­

dzieży handlowej, na którym uchwalo­
no zap ro tes tow ać  przeciw  ponawianym 
zakusom  otwierania sklepów  w n iedzie­
lę i święta. W  powziętej uchwale m ło­
dzież handlowa zw raca się do Sejmu, aby 
zarządził surowe ukaran ie  niestosują­
cych się do . obecnej,  ustawy. P os tano­
wiono jeszcze  zwołać w najbliższym 
czasie  w tej sam ej spraw ie zeb ran ie  
ogó lne  kupców, pracow ników  hand lc-  
wych i publiczności.

B ez  ulg.
Zgodnie  z rozporządzeniem  min. ko* 

lei, osoby  w ezw ane do kontro lnego  
przeglądu wojskowego nie korzystają 
z ulg taryfowych przy przejeździe ani 
też z prawa kredytow ania należności 
za te  przajazdy. O soby  te należy t ra k ­
tować, jak zwykłych podróżnych.

Z z e b r a n i a  S lo w . „ O b r o n a 11
Cdbjło się w drugim terminie w sali 

S trfźy  ogniowej doroczne walne zebranie 
członków Stow. ,.O brona 'l, Zebraniu prze­
wodniczył p. Młotkowski.

Po odczyta aiu protokułu z poprzed­
niego zebran'a, p. Piątkowski odczytał 
sprawozdanie z działalności zarządu za 
rok ub. Sprawozdanie łącznie z projekto­
wanym podziałem zysków jednomyślnie 
zatwierdzono.

Posts towioao odziały członkowskie pod­
nieść z  600 do 2000 mk.

Projektowany przez zarząd budżet 
1,700,000 mk. obDiżono o 200,000 mk. z 
pozycji wynagrodzenia pracowników, przy- 
czem upoważniono zarząd do przekrocze­
nia budżetu o 10 proc,

Pp. Piątkowski i SI iwonik jeszcze przed 
uchwaleniem budżetu zgłosili piśmienną 
rezygnację z mandatów, przeto postano­
wiono dokonać wyborów nowego zarządu.

Do zarządu wybrani zostali pp. W ol­
ski i Piątkowski (ponownie), Rylski, Dy- 
liński i Misiorowski. Wskutek zrzeczenia

się raandątu przez p. B. Rylskiego, na 
jego miejsce wszedł do zarządu p. Szaf- 
n cki. Komisja rewizyjna pozostała w 
dawniejszym składzie: największą bowiem 
ilość głosów otrzymali pp. K. Chądzyński, 

'  Dobrucki i Orzeł.
Po ogłoszeniu wyniku wyborów, po- 

siedzenie zamknięto. .
U c iec zk a  z  w ię z ie n ia .
Z aresztu przy Magistracie zbiegł wię­

zień J. Małaozyk, oskarżony o kradzież.
S ta n  pogody .
Stacja Meteorologiczna I  Gimnazjum 

Państwowego w Częstochowie w dniu 
25.4.21 r. notuje:

Temp. najwyź. 15.3, najnii. 8.8, 2 m. 
w ziemi 6.5. Ciśr. atra. 741,8 mm. Wia 
tromierz kier. wiatru S. G. godz. 1 ej pp. 
Bzybkcść wiatru 5 m. sek. Wilg. wzgl. °/s 
81. Opad z dn. poprzedniego 4  6 mm.

K ra d z ie ż .
W  nocy z 24 na 25 b. m. ze  sklepu 

b law atnego  przy ul. P. Marji Nr. 9, za 
pom ocą  w yłam ania drzwi sk radz iono  
tow ary  łokciow e, wartości 180 tysięcy 
mk. na  s zk o d ę  M. Rozena.

W y k ry c ie  k r a d z ie ż y .
Kradzież na szkodę J. Rakowskiej, któ­

rej skradziono rzeczy z mieszkania na 
sumę 12 tys. mk. została wykryta, a o- 
skarżeni o kradzież W. i Fr. Kowalczy­
kowie aresztowani. Również została wy­
kryła kradzież rzeczy z j mieszkania F r.  
Okręt, której to kradzieży dokonała po- 
sługaczka P. S*alecka,

Z Kłom nic.
W niedzielę dn. 24 b. m. o godz. 7-ej 

wiecz. w domu parafjalnym, staraniem i 
pod reżyserją p. B. Korkosińskiego, urzą­
dzone zostało amatorskie przedstawienie, 
na program którego złożyły się jedno­
aktówki: „Rednta na poddaszu" Czapliń­
skiego. .Przezorna córka" i „Przygoda 
pana Edwarda" Przybylskiego.

Po przedstawieniu odbyły się tańce.
Czysty zysk w kwocie mk. 6000. prze­

znaczony całkowicie na zasilenie funduszu 
miejscowej ochoto. S ttaży  Ogo. M. G.

Z  T E A T R U ,
,,W P r z y s t a n i " ,  

s z t u k a  w  3 a k t a c h  J . Engla .
Sztuka J. Eogla „W Przystan i"  nie 

należy do arcydzieł literatury  dramaty­
cznej, posiada jednak te zalety, które 
przykuwają cezy widza do sceny: dobrze 
rozwiniętą akcję dramatyczną, treściwość 
i żywość słowa, brak zawikłości i ki m 
plikacji w przeprowadzeniu dość bznalnej 
fabuły. Autor niczego nas nie poucza, 
nad pewnemi zagadnieniami prześlizguje 
się, lekko zaznacra walkę postępu z kon­
serwatyzmem, egoizmu z human izmem, a

S E L M A  L A G E R L O F .  18)

Sądziła bowiem, że je3t to jakaś miejscowość 
nadziemska, która niby se'n zniknie niebawem. Była 
przekonaną, że po tej drodze nikt nie szed ł, ,  po tej 
krętej ścieżce, wijącej się przy murze, n!kt nie śpie­
szył ku miejskiej bramie.

Giannlta zapewniła ją  j.ednak, te patrzy na mia­
sto prawdziwe.

Wówozas Micaela zalała się łzami. Wzruszyło 
ją to, że świat w jej oczach jes t  teraz taki piękny.

Do niedawna przecież przypuszczała, że ziemia 
jest szara, smutna, pokryta cierniem i zatrutymi kwia 
tarai. Wszak przed kilku dniami rozegrały się na 
świecie tak bolesne d la  niej sceny!

Teraz odczuwała w sercu dziwną radość. P rze­
czuwała, że w pięknem Diamante znajdzie szczęście.

Don F e r r a n t e .
W kilka dni później Gaetano rzeźbił w warszta­

cie ziarnka różańca. Była to wprawdzie niedziela, ale 
Gaetano pracował przecież na chwałę bożą.

W  sercu młodzieńca gościł jednakże niepokój. 
Wiedział doskonale, że czas pobytu w domu donny 
Elżbiety niebawem skończyć się musi. Trzeba będzie 
niedługo iść w świat.

Nad Sycylją bowiem zawisła straszna nędza. Wę 
drując z miasta do miasta, jak zaraza, bieda zawitała 
wreszcie do Diamante.

Eo sklepiku donny Elżbiety n ik t już nie zaglądał. 
Wizerunki świętych, rzeźbione przez Gaelana, ca łec i

rzędami stały na półkach. Stosy pięknych różańców 
leżały na stołach. Donna Elżbieta była strasznie skło 
potana, bo nic zarobić nie mogła.

Gaetano zrozumiał, że musi opuścić Diamante.
Priyszło mu na myśl, że gdzieś na świecie musi 

być piękna katedra, zewnątrz wykończona, ale we 
Wnątrz pusta. Świątynia czeka na przybycie Gaetana, 
który wyrzeźbi piękne konfesjonały, kazalnicę, stalle, 
klęczniki i szafy do zskrystji.

Serce młodzifńea cierpiało pod wpływem pragnie 
nia tej roboty, która na ni»go czekała.

Ale taka katedra nie mogła istnieć w Sycylji, 
bo na wyspie nikt nie myślał już o budowie nowych 
kościołów. Taka świątynia musi być gdzieś w odle­
głej krainie, jeszcze Domami Bożymi nie upiększonej.

Zaczął więc pracować Bzybko, aby zrobić jak  
największy zapas figurek na sprzedaż, na czas swej 
nieobecności. To będzie źródło dochodu dla donny 
Elżbiety, zanim on nie przywiezie olbrzymich worów 
złota.

Oczekiwał tylko na znak Boga, wskazujący, kie 
dy ma wyruszyć w podróż.

Właśnie, gdy snuł plany na przyszłość, weszła 
donna Elżbieta. Była niezwykle uradowana. Mówiła 
szybko i promieniała radością.

— Dlaczego nie byłeś na placu i nie słuchałeś 
muzyki?—pytała.— Dlaczego nigdy nie przychodzisz po 
słuchać mojego brata don Ferrante? Widziałeś go tyl 
ko w Bklepie z mycką na głowie i w krótkiej kurtce, 
Może myślisz, że to tylko zwyczajny handlarz z po­
marszczoną gębą i rozczochraną brodą? Otóż nie.
Nikt nie może mieć pojęcia, kim jest don Ferrante, 
kto go nie widział dyrygującego muzyką. Dziś wło­
żył nowy mundur i Irójgraniasty kapelusz z zielono-
ezerwono blałemi piórami; na kołnierzu munduru miał 
srebrna lampasy; na ramionach epolety ze srebrnemi 
frendzlaml, na piersiach Brebrne sznury, przy boku
szablę. Kiedy stanął w takim stroju na czele kapeli, 
można było śmiało sądzić, że jest pięknym mężczyzną

Kiedy muzyka g ra—-całe miasto śpiewa. A kiedy dziś 
przestał grać na chwilę, usłyszał z ust adwokata S ara  
ry niesłychaną pochwałę.

— .Don Ferrante — mówił adwokat, wskazując 
na morze i Etnę. „Ty podnosisz Das ku niebu, tak, 
jak w niebo sięga Etna; prowadzisz zaś uas ku wie­
czności podobnie, jak to morze, przypominające nam 
wieczność niezmierzoną". Gdybyś go dziś ujrzał, Gae 
tano, z pewnością pokochałbyś go bardzo. Przynaj­
mniej musiałbyś przyznać, że mój brat jes t  znakomi­
tym człowiekiem.

— Wystaw sobie, siedziałam na ławce obok żo­
ny syndyka Yoltaro. Pani syndykowa, która w patry­
wała się pilnie w don F erran ta ,  nagłe powiada: „W ie 
pani co, donno Elżbieto? Pani bra t młodo jeszcze wy 
gląda. Mógłby się ożenić, pomimo, że ma już 50 
lat", Naturalnie powiedżiahm, że codziennie na tę 
intencję odmawiam pacierze. Nłgle na rynku ukazała 
się cała czarno ubrana dama, tak dziwnie smutno wy­
glądająca, jak gdyby zamiast sukni miała na sobie 
kiry żałobne. Wszysoy wzięli ją  t a  upiora. Na ryn­
ku u«tała wesołość. Niektórzy zaczęli zagnać się ze 
strachu.

— Nikt jednak nie litował się nad nieszczęśliwą. 
Jeden tylko don Ferrante, któremu muzyka grała w 
sercu, pomyślał: „Wszak to córka owego Kawalera 
Palmeri, bogacza, za kradzież skazanego. P rzek leń­
stwo nieoh będzie tym bogactwom, które ludzi do nie 
szczęścia doprowadzają! Biedaczka! Spojrzeć ze waty 
du na nikogo nie śmie". Powiedziawszy to, zastąpił 
czarnej damie drogę przy drzwiach kośclelnyoh, po­
zdrowił ją  pięknie, nazywając po imienin: „Jeżeli się 
nie mylę — rzekł — to signorlna Palmeri? M»m do 
pani prośbę".

Signorina P-almeri wstrząsnęła się calem oiałem 
i cefaęła się kilka kroków, jakgdyby uciec chciała, za 
trzymała się jednak.

(d. e. n.)

A
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je d n a k ,  dzięki p o w y ż s z y m  z a le to m ,  s ł u ­
cha s ię  sz tuk i j e g o  z zac ie k a w ie n iem .

Z  dużem  z a in t e r e s o w a n ie m  p r z y g lą d a  
l i ś m y  s ię  t e ź ,  jak  n iejedni ak torży  n a ś l a ­
dują p r a w d z iw y c h  a r ty s tó w .  P a n  D ą ­
b r o w s k i  w  ro li  D i i ik s a  p r zy p o m in a !  nam  
m o cn o  K. A d w e n to w ic z a ,  d o p iero  m ie jsc a  
m l g r a  p a to so w a ,  m e lo d r a m a ty c z n o ś ć  i 
b rak  sk u p ien ia  oraz  o d p o w ie d n ie g o  c i e ­
n io w a n ia  w y p r o w a d z a ły  n as  bardzo czę ­
s to  l  tego  z łaa zen ia .  p. K a c z o r o w sk a  w  
j o l i  J a d w ig i  u s i ło w a ła  b yć  N o s s a r z e w s k ą  
a je d n a k  b y ła  to  ty lk o  ro b o ta  a k to r s k a ,  
bezduszna. A a i  od r o b in y  su b te ln o śc i  w  
g r z e ,  u w y p u k le ń  p s y c h o lo g ic z n y c h ,— j e ­
d n osta jn a ,  p rzy zw o ita ,  p o s łu g u ją c a  s i ę  je  
d n a k o w y m i ś r o d k a m i w e  w szy s tk ic h  m o ­
m e n ta c h  d ram atyczn ych , g r a  p ro w in c jo ­
na ln ej  ak to r k i .  W  dodatku, p. K a czorow  
sk a  n ie  po s iad a  w aru n k ów  na sm a n tk i  
— b oh aterk i .  N a  d ob ro  g r y  p. B onec-  
k ieg o  j e d n o  m o g ę  napisać: u m ia ł ro lę ,—  
p o za  tem  był w  n iezg od z ie  z autorem .  
M ów io n o  na  Bcenie o  s i ln y m  m o cn y m  bo 

^ h a lerze ,  a to był g l in ia n a  figurka. Przy  
tem  p. B o n eck i n ie  ma w c a h  w a r u n k ów  
na am anta .  M o ż l iw y  b y ł  T a ń sk i ,  ja k o  
p aster ,  ja k k o lw ie k  za m ię k k i ,  dobrą  p. 
H a r tm a n o w a ,  zw ró c il ib y śm y  ty lk o  u w a g ę ,  
ab y  o p rócz  tw a r zy  na c iem n o i b ia łą  szy  
ję  -charakteryzow ała .

S a la  św iec i ła  p u stk ą ,  czem u s ię  w c a le  
d z iw ić  n a leż y ,  g d y ż  p. H . C zarneck i nie  
u w a ż a ł  za s t o s o w n e  dać znać o sw y c h  
p r z e d s ta w ie n ia c h  publicznośc i ,  l e k c e w a ż y  
so b ie  r e k la m ę  i p rasę ,  na co nie  p o zw a ­
la ją  sob ie  n a w e t  w y b itn e  im p rezy  t e a ­
tra ln e ,  p o s ia d a ją c e  w sw y m  z e sp o le  pra­
w d z iw e  ta len ty .  k. b.— g.

Najświeższe wiadomości
W yjazd S a p ieh y  do P a r y ż a ,

W A R S Z A W A , 26 . 4 . (T e le g r .  w ła sn y ) .  
W y ja z d  S a p ie h y  do R zym u zo sta ł  o d w o ­
łany , a  to  d la tego ,  iż M in is te r s tw o  S p r a w  
Z ag ran iczn ych  o trzy m a ło  w ia d o m o ść ,  że 
w ło sk i  m in . sp r a w  zagran icznych  hr. Sfor-  
sa  w y je ż d ż a  w dn. 3 0  b, m. na k o n feren ­
cje  R a d y  A m b a sa d o ró w  do L o n d y n u .  N a ­
t o m ia s t  min. S a p ieh a  udaje s i ę  do P a ryża .  
W  z w ią z k u  ze sw y m  w yjazd em , S a p ie h a  
k o n fe r o w a ł  z N acze ln ik iem  P .  ń a tw a ,  min.  
S i e c z k o w s k m ,  p o d sek retarzam i w  M in.  
S pr. Z a gra n iczn y ch , D ęb sk im , D ą b r o w o  m  
i P i lcem .

W  dniu w czorajszym  odw ied z il i  m in i­
s tra  a m b a s a d o r o w ie  fran cu sk i,  a n g ie l s k i  
i w iosk i .
W ięźn io w ie  z a p r z e s t a l i  g ło ­

d ów k i.
W A R S Z A W A , 2 6 .  4  (T el.  w ł )  W sku­

te k  starań M in is ter s tw a  S p raw  z a g r a ­
n icznych  w ię źn io w ie  p o la cy ,  k tó rzy  znaj­
d ują  s i ę  w  obozie  dla in tern o w a n y ch  pod  
M o sk w ą  za p r zes ta l i  g ło d ó w k ę .

N ow y te r m in .
L O N D Y N ,  2 6 ,  4, (T e ł .  w ł . )  N a  w c z c -  

rajszej kon feren cj i  L lo y d a  G e o r g a  z  
B ria n d em , u c b w a k n o  w ed łu g  k rą żący ch  
p o g ło s e z ,  w y z n a czy ć  N iem com  n o w y  ter ­
m in  na od p ow ied ź .

S p r a w a  lo k o m o ty w .
P A R Y Ż , 26 . 4. (T el .  W ł . )  K o n f .r e n c ja  * 

a m b a s a d o r ó w  zako m u n ik ow a ła  d ecyzję  
s w ą  w  s p r a w ie  3 5 4  lo k o m o ty w , k tóre  
N ie m c y  nie  ch cą  w y d ęć .  R ów n ież  od p o­
w ied z ia ła  na w ia d o m o śc i  n ie m ieck ie  o 
k o n cen tracj i  wojsk  p o lsk ich  na  g ra n icy  
zach od n ie j .

U r o c z y s t o ś c i  n a p o le o ń sk i* .
W A R S Z A W A , 2 4 .4 .  „ G a z e t a  P o n i e ­

d z ia łk o w a "  donosi:  M inister w o jn y  w yd a l  
rozkaz, ab y  z okazji  roczn icy  N a p o l e o ń ­
sk ie j ,  w  dniu 5 m aja , w  garn izon ach  c a ­
ł e g o  kraju u r z ą d z o n o  u roczyetoso i  o c h a ­
rak terze  w ojsk ow ym .

Co z a w ie r a  n o w a  n o ta  n ie ­
m ie c k a ?

B Y T o M , 2 6 .4 .  D z ien n ik i  b e r l iń s k ie  
d o n o sz ą ,  źe w n ie d z ie lę  o  g o d z in ie  10  
w ie c z o r e m  rząd  n ie m ie c k i  w ręczy ł  p rzed ­
s t a w i c i e lo w i  S t a n ó w  Z jed n o cz o n y c h  n o tę ,  
z a w ie r a ją c ą  n o w e  p rop ozycje  w sp r a w ie  
o d sz k o d o w a ń .  {W  p o n ied zia łek  popołudniu  
m in is t e r  Sim ona p r z e d s ta w i ł  t r e ść  n o ty  
p a r la m e n to w i .  N o t a  sk ład a  s ię  z »  punk­
t ó w .  W y m ie n ia  ona  sarnę o d szk o d o w a ń  o 
w ie le  w y ż s z ą  od  za p rop o n ow an ej  przez  
S im on sa  w L o n d y n ie .  R ząd n iem ieck i  pro

p on u je  m ię d zy n a ro d o w ą  p o ty c zk ę  dla za­
p ła cen ia  p ie r w sz e j  r a ty  roczn ej,  o b jęc ie  
d łu g ó w  sp r zym ierzo n ych  p a ń s tw  z a c ią g ­
n ię ty c h  w  A m e r y c e  oraz  p rzyzn an ie  a lian  
tom cz ęśc i  zy sk u  n ie m ie c k ie g o  przem ysłu  
p r z e z  o d s tą p ie n ie  p e w n e j  i lośc i  akcji prze  
m o s ło w y c h .

N ow a k o n fe r e n c ja .
P A R Y Ż , 2 6 .4 ,  ( te l .  w ł . )  R ezu lta tem  

k on feren cj i  L y m p n e  było, żeby na  dzień  
3 0  b. m. z w o ła ć '  n o w ą  k o n fere n c ję ,  k tó ­
ra n a jp raw d op od ob n ie j  zb ierze  s ię  w  L o n ­
dynie .

L. G eo rg  z a  o b s a d z e n ie m  
Z a g łę b ia  Rury.

P A R Y Ż , 2 6 .4 .  ( t e ł .  w ł . )  „ E :h o  do P a -  
r is1* don osi ,  że  L lo y d  G e o r g e  z g o d z i ł  s ię  
na okupację  z a g łę b ia  R ahry .

-  V  - -  1—  U t r - Ł U - i u .

Gzy nastąpi koniec świata 
w dniu 26 czerwca r. P.?

G r o ź n a  k o m e t a  a  .. G ó r n y  Ś l ą s k .
Z a p e w n e  m i e s z k a ń c y  W a r s z a w y  n ie  

p r z e w id u ją  g r o ż ą c e j  im  k a ta s t r o fy .
M i a n o w i c i e — dr. K r o m o l in  z  L o n d y n u ,  
j e d e n  z  w y b i t n i e j s z y c h  m a t e m a t y k ó w  i 
a u s t r o n o m ó w  w s p ó ł c z e s n y c h ,  p r z e p o ­
w ia d a  k o n i e c  św ia t a  w  d n iu  2 6  c z e r w ­
c a  r. b.

W e d ł u g  p r z y p u s z c z e ń  dr. K r o m o l in a ,  
k o n i e c  ś w ia t a  s p o w o d u j e  k o m e t a  t. zw .  
BP o p u s v in n i k “, k tó r a  p o r u s z a  s i ę  z
s z y b k o ś c i ą  7 0 0  mil na  m in u tę  i { p ę d z i  
w  p r o s te j  liniji kn  z i e m i .

D r .  K r o m o l in  d o w o d z i ,  ź e  s p o t k a n i e  
k o m e t y  z  z i e m i ą  n a p e w n o  n a s tą p i  w  
d n iu  p r z e z  n i e g o  o z n a c z o n y m ,  j e ż e l i  
j a k a k o l w i e k  p r z y c z y n a  n ie  w p ły n ie  n a  
z m i a n ę  jej k ie r u n k u .

Zdaniem naszem, Polacy chętnie u- 
wierzą |w przepowiednie angielskiego 
uczonego, byleby tylko przed ostate­
czną zagłidą  ziemi L’oyd George, ro­
dak dr. Kromolin nie protestował prze­
ciwko przyznaniu nam Górnego Śląska, 
przed końcem świata,

Staraniem Samorządów Powiatowego i Miejskiego, 
oraz Stowarzyszeń i organizacji Społecznych 

odbędzie s ię  w czw artek  dnia 28-go kwietnia r. b.

u roczyste  powitanie
powracających x  frontu

ż o ł n i e r z y
D D H H D  A \ Ą  1 i n A n ^ / O r r r i t S / ^ t

1.
2.
3 .
4,

PROGRAM  UROCZYSTOŚCI:
O  g o d z ,  9  1 /2  r a n o  M s z a  P o l o w a  p r z e d  S z c z y t e m  n a  J a s n e j  G ó r z e  
O  g o d z .  10  1/2  r a n o  d e f d a d a  w o j s k a  n a  P l a c u  M a g i s t r a c k im .
O  g o d z  12 w  p o i .  p o w i ta n ie  O f i c e r ó w  p r z e z  K o m it e t  w  s a l i  R a d y  M ie j s k ie j  
O  g o d z .  3  p o  pot.  p u b l i c z n a  z a b a w a  w  p a r k a c h  3  g o  M a ja  i S t a s z i c a  z  

p r z y j ę c i e m  d la  ż o ł n i e r z y  i t a ń c a m i .

W  razie niepogody zabawa odbędzie się w barakach na Stradómiu, Wejście 
na zabawę dla cywilnych M k . 10 od osoby.

Przy powitaniu powracających żołnierzy ludność cywilna Częstochowy i P o ­
wiatu pełnić winna rolę witających gospodarzy przez: u d e k o r o w a n ie  f l a ­
gam i m ia s ta ,  n a j l i c z n ie j s z e  p r z y b y c ie  na m s z ę  i d e f i la d ę ,  
o r a z  u d z ia ł  w  p o o b ie d n ie j  z a b a w ie .

zo b o w ią zu ją  s ię  d ostarczyć  P o ls c e  p o  9 0  
m k . n iem ieck ich ,  c zy li  po  1 3 0 0  m k. p o l­
s k ic h  za metr.

— K om uniśc i p r z e d  są d e m .
O n e g d a j  od b y ła  s i ę  w są d z ie  o k r ę g o ­

w y m  w a r s z a w s U m  rozp ra w a  p rz ec iw k o  
F. B iu m o w i  z zaw odu e le k tr o te c h n ik i  o -  
raz  A rje  A b r a m o w ic z o w i  r e c t e  M. H  r sz -  
ta jn ow i —  o sk a iż o n y m  o n a leżen ie  do K. 
P . K. P. i ag itację  p r z e c iw p a ń s tw o w ą .  
Obaj zosta li  w  maju 192 0  r. a r e sz to w a n i  
p rzez  w ładze  W ojskowe w  W a r sz a w ie ,  g d y  
p er tra k to w a l i  z „delegat ion"  s p s r ta k u -  
s o w c ó w  n iem ieck ich  z Grudziądza, Fr. 
D em antem .

H irszbajn  fa lce  A b ram o w icz  o sk a r ż o ­
n y  b y ł  p o n ad to  o używ an ie  f a ł s z y w e g o  
i cu d zeg o  n a z w is k a  i n a tu r a ln ie  u c h y la ­
n ie  s ię  od s łu ż b y  w o jsk o w ej .

S ą d  sk a z a ł  B iu m a  na 4 la ta  c ięż k ieg o  
w ię z ie n ia ,  H ir zb ajn a  za ś  na 6  m ie s ię c y  
w ięz ie n ia  i k o s z t y  są d o w e ,  

i -  .Ti I ■ —  «rii3 |

Tak, to  c o  in n eg o .
—  Ice k ,  popatrz, ty  m asz  tak ie  w szy ,  

a p r z e c i e ż  teraz panuje  ty fus .  N ie  boisz  
s ię?

—  N ie m a  tak dobrze, M ) j e  w sz y  są  
p rzed w ojen n e ,  w ted y  je szcze ,  d z ięk i  B o g u  
nie  by ło  ty fu su .

Zdaleka i zbliska.
— A r e s z to w a n ie  n a c z e ln ik a  

U r z ę d u  do  w a lk i  z  l ic h w ą  j 
s p e k u la c ją .

Z rozpo rząd zen ia  s ę d z ie g o  ś led czeg o  
2 g o  o k r ę g u  st .  m. W a rsza w y  z a a r e sz to ­
w ano i o sadzono w  w ięz ien iu ’ przy u licy  
D z ie lm j  b. n a cze ln ik a  urzędu do w alk i z 
l i c h w ą  i spekulacją  w S ie d lc a c h ,  A le k sa n  
dra L is e w s k ie g o ,  pod zarzu tem  fa łszo  w a ­
tt a raportów , sk ła d a n y ch  sw o je j  {w ła d z y ,  
jak  r ó w n ie ż  o obrazę  sądu .

— Z n ik n ięc ie  3 0 0 - t u  w a g o ­
n ó w  z ie m n ia k ó w .

G m ina m. K -a k o w a  sp r o w a d z i ła  d la  
ludności m ia sta  3 0 0  w a g o n ó w  z ie m n ia ­
k ów , k tóre  o d d a ła  do publicznej ro zsp rze  
dąży  a p ro w izacj i  m ia s t  Z iem niak i te  n ie  
p o ja w iły  s ię  d o ty ch czas  na ta r g u  i  g d z i e ś  
zn ik n ę ły .  P r a sa  d om a g a  s ię  w y ja ś n ie ń .

— N a u c z y c ie lk i  w e  F r a n c ji .
Grono F r a n c u z ó w ,  op iek u jących  s ię

p o ls k im i  rob o tn ik a m i w e  F ra n c j i ,  za tru ­
dnionych p r z y  od b u d o w ie  zn iszczonych  
miaBt, z w ró c iło  s ię  do k a to l ick iego  Z w i ą ­
zku k ob ie t  p o lsk ich  w W a r s z a w ie ,  u tr z y ­
m u ją ceg o  sem in arjum  n a u czy c ie lsk ie  ż e ń ­
sk ie ,  z p rośbą  o d e le g o w a n ie  d o  F rancji  
k ilk u  n au czyc ie lek  do z ak ład an y ch  d la  
dzieci  p o lsk ich  ro b o tn ik ó w  szk ó ł  p o czą tk o ­
w y ch .

— O p ie c z ę to w y w a n ie  s k l e ­
p ó w .

U rzęd n icy  izby  sk arb o w ej  w W a r s z a ­
w ie ,  r o z p o c z ę l i  ju ż  rew iz ję  w ce lu  s t w i e r ­
d zen ia ,  czy sk lep y  m a ją  w yk u p io n e  p a ­
ten ty .  S k ła d y ,  które d otych cza s  nie w y ­
k u p i ły  p a t e n t ś w ,  u leg a ją  o p ie c z ę to w a n iu .

— O t a ń e z ą  p r o d u k c ję .
J e d n o  z p ism  łód zk ich  n a r z e a ś ,  że

produkcja  Lodzi,  Z g ierza  i T o m a s z o w a  w  
n orm a ln ych  cza sa ch  p o k r y w a ła  c a łk o w i ­
c ie  z a p o trzeb o w a n ie  r o s y j s k ie g o  rynku.  
D ziś  u ru c h o m icn o  za led w ie  3 -c ią  c zę ść  
fa b ryk ,  m im o  to  brak ek sp o rtu  w y r o b ó w  
p rz em y s łu  w łók ien n iczego  g r o z i  p o w a ż ­
nym k r y z y s e m .  W y r o b y  L eon h a rd a ,  Bau-  
nicka, S c h w e itz e r a  i E izer ta  tan ieją  o ja ­
k ie ś  10  —  2 0  proo. T y m cza sem  N iem cy  
produkują  taniej. T en  sam  g a tu n e k ,  k tó ry  
u n a s  w y p a d a  po 2 0 0 0  m k . m etr ,  N ie m c y

L I S T A  O F I A R
które w poczuciu obowiązku obywatelskiego p łaciły  podatek płebi- 
scytowy na zasadzie uchwały, powziętej w dniu 18 lutego r. b. na 
współnein posiedzeniu Zarządów Stow. Kupców Polskich i Stowarz. 

Fabrykantów i Kupców w Częstochowie.

Kategoria lll-cla mk, 600.
Kupcy ch rześcijań scy-

G a w r o ń sk i  W . Sk u rczyń sk i  S . D u n in ow a  
K. G rzy b o w sk a  M. G ń n i k  J. P u c e k  E .  
B z o w s k a  W . Sa lom on . C b a c h u h k i  K. B ąb  
czyń sk i  F .  D itr ich  i 'S e w ic z .  L a j tn e r  F .  
K u la  W ,  S a ła d y c k a  W . S z ta b iń sk i'  i S y n .  
N a jg e n b a u e r  F. T r a w iń sk ' .  W ie c z o r e k  S .  
K a ch a rsk i  K. S tę p czyń sk i .  N o w ic k i  W .  
G ą tk iew icz  E . Duab. G ło w a c k a  M. Czar­
n eck a  S ,  W o ls k i  A . P ią tk o w s k i  F .  Grott  
W .  Ż y liń sk i .  B rod z iń sk i .  L e w a n d o w s k i  S. 
W ie c z o r e k .  B a ra ń sk i .  K ota rsk a  M. W a -  
rzy n ia k  S .  T o w .  akc. B j r k o w s k i .  R ybak  
W . J ę d r z e jc z y k  F .  G łę b sk i  I. B ara ń sk a  
A . F r y d e  B . C isz e w sk i  Z. B ara n  Fr. Rup  
p recht  S t .  D ęb sk i  P .  K u żn ick i M. S a in t  
P a u l  C zes ł .  Janiel B . O t t o  L .  M arczy ń sk a  
L. D ru k arn ia  U d z ia ło w a .  K o w a ls k a .  G i­
nął M a c ie jew sk i .  B ła s ik .  G i l .  Szu lc .  W a -  
c z jń s k a .  M a jew sk i .  K u re k  E o e r t .  F r .  Cha  
w ło w s k i .  Z ie l iń sk i  B r .  W e r m in o w io z .  Gry  
g le w s k i .  P ła sz c z y k .  M a k o w sk i  E .  K onrad  
k ie w ic z  L .  T a rn ow sk i.  W i l k o s z e w s c y ,  Mar  
k iew ic z .  F r e n k .  P ło m iń sk i .  H a n k ie w io z .  
Szrajber. W ięck o w sk i .  J a b ło ń s k i .  Gabar-  
ski. W r ó b le w sk i  K. H o te l  K a l is k i .  L a c h o ­
w sk i.  G rab ow sk i.  N iem ierk o .  T rom u zy ń sk i  
Cz. S o w a ła .  L ib n er .  R o s iń sk a .  T osiń sk l  
T. Kijak. S. S zczep a ń sk a  M, P in iu s  O. K e  
panko Ordon. M il ler  M. W ło s iń sk i ,  N a ­
w rock i M. K a sp rzy ck i.  H o ch a u z .  G ąs ior-  
k lęw ies .  M icu łó w aa  E. P f e i l  B . K ok et .  
R e m s c h tH s e l  M, J a śk ie w ic z  S . P a w l ik .  
K o z łow sk i F r .  N e r iu g .  U rb ań czyk  F r .  
B c ia  B a lerjan .  P o l i ta c k a  M . D a jc z e r  W .  
W ię c ła w  Ł .  S z e t t e l .  G a w l ik o w s k a  L .  C ie  
s ie l sk i .  K a ź m ie r c z a k  W .  W o jc iech o w sk i  
S .  W a k o w ic z .  Lappe L .  B o ń czy k .  B zo r zo  
w icz  F r .  W e k s le r  D. S ta ś k ie w ic z  M. M a­
zurek. Ś w ita  1 ska. B ła sz czy k .  Z a jk o w sk i.  
G osek  H . M erda A. O s tr o w sk a .  S o s n o w ­
sk i .  S z p i g i e l  E . B r o d z iń sk i  S t .  O chocki.  
G r y g le w s k i .  K anus M . P ia sk o w sk i .  S zm i­
dta L ,  S z m id la  N. P o la t .  W a ta ła  A . S o ­
k o ło w sk a ,  Z iem nioka B. P o s y łe k .  B u g a r a .  
H a in e .  P le c k o w s k i .  Ł u sz c z y ń sk i  M ,  H e r -

m a o . Otrąbek. I w a ń s k i  E . J u r a sze k  K. 
S p ó łk a  ak c .  B row aru  (S z w e d e ) .  G ra b ow ­
sk a .  B a ja n ow sk i.  L a n g n e r  D . L a n g  H.  
F e lk ie r  B. L a n g .  D y sz e r .  Male H. B ie l e c  
ki. C zyż. J e le ń s k a .  P io tr o w sk a  M. W to r -  
k ie w ic z .  G l iń sk i .  W y b rań3ka  M. K o p a n k o  
Sali .  Ł u szc zy k .  Z y lb e r fe ld  E .  K o z ło w s k i .  
W ilk . Z g ie r sk a .  K o r z e i io w s k i .  T. S ta a a r -  
sk e .  K r a w c z y k .  G olec .  K a p k o w sk i .  W r o ń ­
sk i .  C zarnołuska . Mroczek. Olczyk. P u d łe .  
S ta n k ie w ic z .  Gajda. S ik o r a .  Cernpel. M o  
r a w sk a  M. Z eb row sk i „R ozwój*. A ndzor-  
g a .  K lo źn ia k .  B u k o w sk i .  W ło d a r c z y k .  
N iep su j  A .  R u tk o w s k a .  R aczy k .  Opara.  
F il ip k iew ic z .  S o s n o w s k a .  B e r g h a u se n .  

Mm. 1 .5 0 0 — B ukała .
P o  mk. 1 0 0 0 — Cianciara. J ęd r ze je w sk i  

F ie ń k o w s k i  i R etersk a .
M k .  8 0 0 — B uchała .
P o  mk. 6 6 o  —  S k u p n iew sk a .  H erm an.  

K a szp e r .  R a d z ew ic z ,  ż e la z n y .  Bartnicki.  
P i ła to w ic z .  K on op k a . Piltz .  K o p lo w ic z .  
L tjz o r o w icz .  Gawron. W a l ic k i  i P r z y b y l ­
ski. K a czm a rczyk .  C h w alb a  M, C h u d z iń ­
sk a .  K w a p isz .  M acia łow icz .

M k. 4 0 0 — M uskała.
M k .  8 0 0 —- P i la w sk a .  W ojc ieo h ow a k a .  

K ijańska .
Mk. 2 0 0 — M a ła s iew icz .  M a k o w sk i.  O-  

tręb sk i .  W rzo sek .  K rata .  Ś l iw iń sk i .  W a-  
ły ck a .  D o b r o w o lsk i .

Kupcy żyd ow scy .
W r ó b le w s k a .  K ó a ig s b o r g e r  i J a k u b o ­

wicz. K o rn b erg .  E is ig .  A b ra m o w icz .  Ro-  
zenblum . S z p ig e lm a n .  W e lg r i in .  R ożen-  
b e r g .  Sza jh er t .  S c h ip p e r  M. H ó a ig m a n .  
L ip sk a .  K le in ,  O pen h eim . S z le z y n g e r .  B a l  
w a  M. L ederm au. M onheit .  W e in ry b .  L e -  
derm an. G ro sb erg .  T o b jasz .  T o w .  p o ż y c z ,  
oszczęd u . P Baszkiew icz . R a jc h e r .  K ro m o -  
ło w sk i  F a jer tak .  P r z y r o w s k a .  W ien er .  
W ajnbaum . L ew in so h n .  S z e f t e l  M. A l t ­
man. R ożen. K aufm an M. S z w a rc b a u m  A .  
S zw a r o b a u m  J .  W eltm an .  F a je r ta g  N.  
F is z e l .  Ja rk o w izn a .  S ła w n y .  Złotnik E p -  
sz te ju .  K o s e u m .  S z le z y a g ie r .  P i lg e r .  D zia  
ło w sk i  M.

(d. c. u.)
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Teatr „ODEOH” Niebywałe arcydzieło filmowe!
Program  od w torku 26 do soboty  

3 0  Kwietnia 1921 roku.

Teodor Herzl M o n u m e n ta ln e  d z ie ło  d r a m a ty c z n e  w|7-iu a k ta c h  (z p ro lo g ie m  i 
e p ilog ie m )osn u te  n a  t l e  w y d a r z e ń  i d ą ż e ń  s ł y n n e g o

DR. TEODORA HERZLA.

Początek przedstawień o godz. 4-ej po południu. Dla młodzieży wejście dozwolone.

Teatr Paryski
ul. Panny Marji N r. 19.

Program:
od  w t o r k u  2 6  d o  p ią t ­
ku  2 9 - g o  K w ie tn ia  r .  b. 

w ł ą c z n i e .

niEtmiui cmtmn
Arcywesoła operetka filmowa w 6-ciu wielkich aktach, wykonana przez najwybitniejszych węgierskich artystów

w Budapeszcie.
U w aga: Muzyka oryginalna Emmoricha Kalmana ściśle dostwosowana do obrazu.

ANONS: Od soboty 30 go Kwietnia demonstrowana będzie niebywale atrakcyjna serja w 4-ch epizodach p. t.
Szczury paryskie Eptóod I Czarna koperta

dram at w 5-clu aktach z nieporównanym GHION'EM w roli Za la M ort‘a,

TEATRn o w o ś c i
A l e j a  I AB 12.

Kierownik artystyczny
Fr. Stróżewski* 

Kapelmistrz J. P etersburski. 
Dekorator F. Feliński.

P o c z ą t e k  p r z e d o t a w i e ń  o  g o d z  
7 i 9 w i e c z .

O twarcie seźonu letniego! Od wtorku 26 i dni nast.
Program zapowiada:

■ P R O L O G  Ksawerego Glinki. 

■■• HALUCYNACJE Farsa Henequine'a.

■■■ DZIAŁ KONCERTOWY
z udziałem całego zespołu.

■V. KWIAT MIRTOWY operetka Falla.

Szczegóły w programach i  afiszach.

Walerja Dobosz-M arkowska  
Sabina Zielińska 
Jadwiga Starża-Stróżewska  
Zofja Grabowska 
Jadwiga Kossowska  
Zofja Faliszewska  
Kazimierz Worch 
Roman Zołopiński 
Antoni Wzorczykowski 
Henryk Zajączkowski i inni.

Dr. S tefan P u rsk i
c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e

przyjmuje codziennie do godz. 
10 rano i od 3 do 7-ej wiecz.

K il iń sk ieg o  Nit 4 II p ię t ro .

P I E R W S Z O R Z Ę D N A
Chrześcijańska Pracownia Gorsetów

„ J Ó Z E F Y ”
nagrodzona medalem, Aleja III 54. 

Poleca wielki w ybór gotowych gorsetów  szel-
1 : J   ________h l n  e t n n n c  T O  nflQOUj

Obwieszczenie.
Do re je s tru  Handlowego działu A Sądu 0- 

kręgowego W Częstochowie wciągnięto nastę­
pujące firmy:

D n ia  7 c z e r w c a  19X0 r.

Dr. W a c ł a w  Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e

( s p e c .  ż o ł ą d k a  i k is z e k )
przyjm uje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
Marji 331 w pracowni bakterjologicz- 

ńej od 6 do 7-ej i pól wlecz,
Pracow nia bakterjo loglczna (ul. Pan­
ny M arji 31 lewa oficyna) otw arta
codziennie od9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do 8-ej wiecz.

LEKARZ DENTYSTA

Artur Broniatowski
I A le ja  8

przyjm uje od 9 r, do 1 p, p. i od 3 do 7 wlecz.

W S Z E C H S W I A T O W O  Z N A N Y

krem K A Z I  M l
M ETAM ORFOZA

P o d  N5 1180. Firm a Dawid „W iener Nie- 
m irow ssi 1 Baum“. Handel i sk ład  odlewów 
żelaznych 1 naczyń w Częstochowie, U Aleja 
32 i 36. Istnieje od r. 1919. Wspólnicy Izrael 
W iner, syn  Halela ul. Ogrodowa 22. Samuel 
Nlemirowski, ul, Panny Marji. 35 i Abram Ba­
um, śyn Moszka, ul. Panny Marji 36 w Często­
chowie. Spółka firmowa zaw arta dnia 7 m aja 
1929 r. przed notarjuszem A. Roesslerem w Czę­
stochowie. Nr. 1621, na przeciąg trzech lat z 
tym, że na wypadek niowypowiedzenla spółki 
na trzy m iesiące przed upływem terminu, spół­
ka przedłuża się milcząco na dalsze trzylecie, 
Zarząd przedsiębiorstwa należy do wszystkich 
wspólników łącznio i do każdego pojedynczo. 
W szelkie zobowiązania, zaciągane w Imieniu 
spółki ja k o  to, weksle, akcepty, przekazy, r e ­
wersy, żyro weksli, poręczenia i akty urzędo­
we winny być podpisywane przez wszystkich

C zyść pan mniej szczotką , 
a le  bierz za to

Erdal

L e k a r z - d e n t y s t a
Michał Gr e j n i e c

ul. P a n n y  M a r ji (I A le j a )  JNi io.
Przyjm uje codziennie od 9-ej rano do 1 po poi, 

i od 3—7 wiecz. Telefon 250

Dr. Paweł Broniatowski
w C zęstochow ie ul, Panny Marji t. j. 11 Aleja 

Nr. 21, obok tea tru  „P arysk iego”

C horoby: s k ó rn e , d ró g  m oczowych I w eneryczne .
Przyjmuje od 9—12 rano i od 4—7 po poł 

Panie od 12—1 w poi.

i m

trzech wspólników łącznie, zaś umowy o kup- 
' ‘   jól-no i sprzedaż towarów podpisują dwaj wspó 

nlcy pod pieczątką firmy.
P o d  JS® 1181. Firma „A Hamburgier 1 J. M. 

Krell“. A gentura ubezpieczeń w Częstochowie,
ul Fanny Marji .12, Istnieje od r. 1912, W spól­
nicy Abram Hamburgier. syn Salomona w Czę-

J e d y n ie  u z n a n y
P R Z E Z

K O B I E T Y  
CAŁEGO ŚWIATA

NIEZAPRZECZENIE 
RADYKALNIE USUWA 
PIEGI. WĄGRY.

P L A M Y .
OGORZELIZNE. 
ZMARSZCZKI 

i INNE BRAKI CERY.

Nie przepłacajcie
teraźniejszym  kupcom wojennym, gdyż po 
znacznie zniżonych cenach każdy nabyć 

może w znanej konkurencyjnej firmie

J. ‘R Z Ą S I N S K I E G O
ul. Kościuszki 19-a w podwórzu lewa oficyna
Wszelkie płótna, batysty , etaminy, wełny, 

r, koriy , cejgi, kapy, chustkib o s to n y , , ,  . „„ . . . .
ranki, oraz różne Inne towary.

i fi-

Kto chce mieć za pieniądze tanie 
dobre 1 ładne ubranie, 
by po tern nie mieć żadnej troski 
niechaj wie, że w Alei II jest Częstochowski,
gdzie znajdzie najlepsze szewioty, 
batysty, wełny i coover-coty.
A więc spieszcie do sklepu wszyscy 
panie, panowie, dalecy 1 bliscys. Częstochowski

41 Aleja Nr. 26.

Stochowie, ul. Panny M arji 32 1 Icek Majer 
Krell, syn Abrama, Raków ul. Kościelna 8, gm. 
Huta S ta ra . Spółka firmowa zaw arta dnia 12 
m aja 1920 r. przed notarjuszem  A. Roesslerem 
w Częstochowie, Nr. rep, 1677, na czas nieoz­
naczony. Zarząd interesam i należy do obu 
wspólników łącznie i każdego z nich oddzielnie, 
lecz wszystkta umowy zawierano imieniem 
spółki muszą być podpisane przez obu wspól­
ników pod stemplem firmy,

P o d  JV5 1182. Firm a „Bracia Szczęsni*. 
Zakład ślusarsko mechaniczny w Częstochowie, 
ul. Zielona 15. Istnieje od r. 1909. W spólnicy 
Juljan Szczęsny, syn Piotra, ul. Zielona 30, 
Feliks Szczęsny, syn Piotra, ul. Zielona 60 w 
Częstochowie. Spółka firmowa zaw arta umową 
zdziałaną dnia 17 maja 1920 r. przed n o ta rju ­
szem A. Roesslerem w Częstochowie, Nr. rep. 
1719 na czas do 31 grudnia 1925 r. z tym, że 
o Ile przed powyższą da tą , nie zostanie wypo­
wiedziane przez którego ze wspólników, p rze­
dłuża się na dalsze pięciolecie. Zarząd przed­
siębiorstw a należy do każdego ze wspólników 
pojedynczo i łącznie, lecz wszelkie zobow iąza­
n ia w imieniu spółki winny być dla swej wa­
żności podpisywane przez obu wspólników włą- 
czn e. ln tercy  ą przedślubną zdziałaną dnia 28 
stycznia I9i3 r. w Częstochow ie przed no tar­
juszem  A. Roesslerem, Nr. rep, 345. pomiędzy 
Juljanem  Szczęsnym, a tegoż żoną B arbarą  ze 
Szczepańskich ustanowiono wyłączność m ająt­
ku osobistego małżonków i wspólność m ajątku 
dorobkowego.

czarny —  żółty  —  bron- 
zow y —  biały. 
Roprozentacya 

na P olskę
JOZEF LAX I SYN,

Kraków, 
Zwierzyniecka •

ne listy na 
ziegłów-

imię Stanisław a Owieląga z Ko-

przez P. K. U. w C zęsto ch o w ie
■jp _  sztuczne naw ■ połamane. Ku
A C f D j  je laboratorjum  dentystycz 
MUeia^JO^jąłacę^cen^
| j r  • rzomleślniK, pracujący samo-
I L a Z u y  dzielnie,czyli posiadający wła­
sny warsztat* winien, w miarę swej zamożności, 
s ta le  zaimeszczać większe lub mniejsze ogło- 
szenia w .K urierze Częstochowskim11,________

Częstochowa, dnia 5 m arca 1921 r, 
Sędzia Rejestrowy A. Ostrowski.

p, o, Sekretarza W. Wolniak.

nlo do 'sp rzedan ia  Preis Żelazna 8.

Redaktor ł Wydawca: Ądam Pactorkowski, Odbito w Drukarni „Udzi«łowej*

Potrzebni chłopcy
d o  r o z n o s a e n i a

Kurjera C zęstoch ow sk iego
W iadomość w Administracji.

7 M I I & 1 1 A M  A  dnia 19 kw ietn 'a wysla- Z U ł J U I J i O O w  dając z pociągu n a s ta -
220 mkcji Myszków, portfe l kieszonkowy, 

świadectwo zwolnienia z wojską 1 dwa prywat

7 m i i U ! a m a  kartę urlopową na l in ę  
d k  g i ł K l I O f l O  S tefana C hrząstyka wy-

lonanrlria ijrawle now.a UFẐŻŁ I C g O O w R O  na jednego koma ta-

na w yj.zd  mtellgen-roirzenna tn a  osoba, um iejąca
dobrze gotować i obznajm iona z reparacją 
bielizny. Zgłaszać się od 12 do 1 w magazy­
nie J. Cholewickiego, Aleja 23.


